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Ni eciekawy monopol i Stosunki St. Zjednoczonych ! Święto 
F z Francją M

XX' niektórych ośrodkach r 
cbodźczyeh tłuką się podobno 
zacietrzewione polemiki ńa te­
ntât porównania Wielkiej Emi­
gracja z XIX w. z dzisiejszą. 
Amatorzy biadolenia skwapli­
wie czepiają się własnego odbi­
cia w lustrze i dochodzą do pc 
symisłycznych wniosków.

Niby z łezką wspominają, iż 
W początkach XIX wieku, kraj 
nasz, w rozpaczliwych warim 
karli politycznych,, potrafił sta­
nąć tak wysoko pod względem 
umysłowym i literackim, że „z 
najwyższym podziwem i entu­
zjazmem pisze i mówi o nim ca 
ła oświecona Europa, od La­
mennais. Lafayette, Moidatem- 
bert’a do Burke’go i Mazzi- 
hi’ego,, od Lamartin'a i Mićhe- 
lèt’a do Georges Sand i Xietor 
Hugo, od Bakwina do Herzena 
i 'Boulanger...”.

Emigracja ta była naprawdę 
wielostronną, bo poza mistrza- 
ipi słowa, są i ludzie czynu, a 
nawet mężowie stanu. Tak 
więc „Czartoryski.... ma wysłań 
hików ruchliwych; energicz­
nych, wykonywiijących według 
jego planów szereg politycz­
nych akcji w wielkim stylu od 
selamików’ sułtańskich Konstan 
tynopola do Pałacu Bucking­
ham, od Lizbony (tak od Lizbo 
ny!) po Kair, posyłających mu 
raporty ścisłe, jasne, ciekawe, 
w informacje bogate. Szkódń, 
że Polska niepodległa nie umia- 

. ła przez łat dwadzieścia stwo­
rzyć sobie takiej ekipy. Liczą 
sic z nim rządcy .Europy,, acz 
hienia oficjalnych polskich am­
basad, poselstw’, konsulatów. XXr 
wydanej w maju b. r. magistral 
nęj pracy Guglielma Ferrez o 
traktacie wiedeńskim mamy 
wstrząsający obraz walki dyplo 
matyczućj stoczonej w 1815 ro- 

, ku przez Czartoryskiego z mini 
sirami vnraw zagranie jmyr.h 
Francji i Wielkiej Brytanii, Till 
luyrandem i Castlcreaghem o ' 
to czy z mapy Europy ma być 
wymazana raczej Polska, czy 
raczej ...Saksonia.

Omówiwszy wysiłki emisracji 
polskiej w zakresie wojskowym 

autor przechodzi do ..propa­
gandy4’. Nie znano wtedy jesz­
cze tak dziś bardzo 
nego słowa.

...Natomiast jeśli 
„propagandy” jest 
przychylnych dla nas nastro­
jów w obcych środowiskach, 
zjednywanie kogoś dla naszej 
sprawy, przekonywanie o słu.sz 
ńości naszych postulatów' — to 
wielka emigracja spełniła to za­
danie w sposób tak doskonały, 
jak mało która propaganda zru 
biła to w dziejach świata.

Czemprędze.j więc autorzy 
tych porównań dochodzą do 
wniosków, streszczonych w zda 
niu jednego z równie straszli­
wie „miarodajnych” osobistoś­
ci (ex-obozu I.K.C.), która wy­
krzykuje: „Chamiejemy się”.

Warto bliżej się przyjrzeć te­
mu wynurzeniu.

Na wstępie, musirny przypora 
nieć tym panom, iż warunki o- 
golnę są ,.odmienno’4, bo cała 
Europa, jeśli nie świat — trwa 
jeszcze wr pełni zawieruchy wo 
jennej.

Po drugi« — XX’ielka Emigra 
cją dokonała swych wiekopom­
nych dzieł nie podczas roku 
wojny, ani nawet w parę lat po- 
tym, lecz w znacznie dłuższym 
czasokresie.

Po trzecie — nj« stać nawet 
nas na to. by co kilkadziesiąt 
lat mieć-Wieszczów, a nawet ta­
kich Czartoryskich, jak W-yżej 
wspomniany...

Zaraz, zaraz -- mówiąc o po­
wyższym, nie mamy najmniej-

n- ! szego

nadużywa--

zadaniem' 
wywołania

i

i zamimm „odbrązowy- 
wać” tamtej Emigracji, nj lek­
ceważyć jej dorobku. Wprost 
przeciwnie — chodzi nam właś­
nie o podkreślenie jej niezwyk­
łych wartości.

Dopiero po tych wstępnych 
uwagach, można przystąpić ,dq 
omawiania niektórych obia- 
wów obecnego życia. Mówimy 
wyraźnie — niektórych — bo 
nasi Czytelnicy wiedzą dobrze, 
że nie wszystko nada je się do 
druku.

Pomijając zatem najważniej­
sze — możemy przytoczyć 
garść uwag, świadczących o 'ży­
wotności naszej nawet w dzi­
siejszych czasach.

Tak więc, nie brak codzien­
nie listów, z różnych stron Frań i 
cji i z okolic dalszych, gdzie 
znajdujemy echa siły moral­
nej naszych Rodaków, oczywiś- I 
cie nie tych „największycli”. ale 
właśnie — ludzi skromnych, 
przeciętnych ~~'z najszerszych 
warstw społeczeństwa.

Niech nam bodzie wolno za­
cytować takie ustępy z tej ko­
respondencji:

„Świadomość prawdziwej i 
prawej drogi życia, chociaż 
jest konieczną, będzie ' bez- 
waitościową, jeżeli nie bę­
dziemy mieli chęci i wolt do 
postępowania taką drogą. 
Szczególniej dzisiaj, gdy wszy 
stkie nasze siły musirny połą 
rzyć, kiedy największe poś­
więcenie się nic jest jeszcze 
zbyt wielkim, dziś przede- 
wszystkim musirny uczyć się 
myśleć i chcieć. Nie będzie­
my szukali też okazji do te­
go daleko od siebie, nie trze­
ba będzie dla nas szumnych 
nawoływań, a każda najdrob­
niejsza sposobność wywoła w 
piersiach naszych silny ocl- 
dźwięk i pł-zerodzi się w czyn. 
Olcazyj do czyim mamy moc 
i to — wszędzie".
Tak piszo jeden z tych, co czy 

nem wykazali poświęcenie się 
— bez reszty.

Czy to są tylko wyjątki?
Nie. Czytamy właśnie w jed­

nym z pism francuskich taką 
notatkę:

„Grupa Polaków opuściła 
nasze miasto. Zarząd miejski 
starał się, w miarę możności, 
ułatwić im pobyt i uczynić go 
znośniejszym. Dziś, gdy ci lu­
dzie otrzymali rozkaz wyru­
szenia gdzieindziej, pozosta­
wiają w sercach miejscowej 
ludności jaknajlepsze wspom 
nieniu. Oby Bóg ich nadal 
szczęśliwie pro wadź ił...^ 
Taką jest ogólna atmosfera, 

jaką potrafili wytworzyć w cza 
sic krótkiego pobytu nasi Roda- 
vv-..Gdzieindziej znowuż grupa 
odciętych od świata pracowni- 
ków, pozbawionych najpoirzeb 
niejszych rzeczy, organizuje 
koncert i cały dochód przezna­
cza... na uchodźców alzackich. 

Opisaliśmy w swoim czasie u- 
roczystość wręczenia przęz •ia- 
szych internowanych w Szwaj­
carii — wybudowanego przez 
nich pomnika na cześć Szwaj­
carki — Samarytanki.

Jakże jesteśmy daleko od uty 
skiwań śtetrvezałvch ..wielkoś­
ci”?

A przecież wiemy dobrze, że 
powyższe przykłady są tylko 
znikomą częścią tej olbrzymiej 
masy wysiłków fizycznych i mn 
ralnych, jakich jesteśmy — nie­
mymi — świadkami.

Jeśli wiec mówią cl ..wielcy’4 
o „chamieniu", to w żadnym ra­
zie nie można tego pojecia 
golu lać, bo na to monopol bez­
względny powidają właśnie cni 
sami...

R. U.

Waszyngton. P. Henry Haye 
Ambasador Francji w Waszyng­
tonie odbył długą konferencję z 
p. Cordell Hull.

Podczas konferencji prasowej 
o. Cordell Hull oświadczył, ' że 
stosunki pomiędzy rządem Sta­
nów Zjednoczonych a rządem 
francuskim, jak również z wła­
dzami francuskim na Martynice 
są obecnie bardzo zadawalające

P. Cordell Jluil, złożył to oś-

Waźna decyzja amerykańska

wiadczenie w odpowiedzi jedne­
mu z dziennikarzy, który mu 
zwrócił uwagę na pewne artyku­
ły w prasie amerykańskiej, doty­
czące sytuacji na Martynice.

P. Cordell Hull dodał, że w 
czasie konferencji z p. Henry 
Haye, amabasadorem Francji w 
Waszyngtonie — poruszana by­
ła sprawa zaopatrzenia w wita­
miny i mleko dzieci we Francji, 
lecz nie powzięto jeszcze żadnej 
decyzji.

Waszyngton. —- W amerykan- ! od .'pewnego czasu liczni cżlpn- 
skićh sferach politycznych z za- | ko wie parlamentu, ólśawiająć się 

ciężkich skutków ew. sabotażu 
produkcji wojennej, zamierzają 
złożyć odpowiedni projekt na 
Kongresie.

Ugodowe załatwienie .konflik­
tu w fabrykach Vultee dowodzi, 
iż współpraca, między dyrektora­
mi przedsiębiorstw, a wielkimi 
organizacjami robotniczymi jest 
możliwą, gdy domaga się tęgo in­
teres kraju i gdy opinia publiczna 
wyraża swe niezadowolenie ze 
zwłok w produkcji krajowej, 
szkodzących postępom zbroje­
niowym.

Zresztą rozwiązanie to spotka, 
ło się także z powszechnym uz­
naniem ze strony samych robot­
ników. Należy więc mieć nadzie­
je, iż w przyszłości zasada ta znaj 
dzie szersze zastosowanie, zwła­
szcza jeśli chodzi o fabryki pra­
cujące na rzecz obrony krajowej

dowaleniem przyjęto wiadomość 
o uregulowaniu zatargu robotni­
czego w zakładach Vultee (Kali­
fornia), gdzie miejscowy oddział 
C. I. O. (Kongresu Organizacyj 
przemysłowych) wywołał strajk 
dla uzyskania podwyżki zarob­
ków robotniczych. Zatarg został 
załatwiony, dzięki interwencji 
naczelnych władz C. 1. O., przed­
stawicieli Komitetu Obrony Kra. 
jowej i Ministerstwa Wojny. Fakt 
ten uważa się za doniosły dla 
dalszego rozwoju statutu pracy 
w Stanach Zjednoczonych.

Po raz pierwszy bowiem, od 
początków ruchu robotniczego 
amerykańskiego, uznano zasadę 
obowiązkowego uciekania się 
do rozjemstwa (arbitrażu) — 
przed wybuchem konfliktu w fa­
bryce. Zasada ta nie jest coprąw 
da ucyzględnipna w obecnym 
ustawodawstwie federalnym, lecz

i

i Operacje wojenne
Trzecia noc spokoju w Anglii

R. A.F. bombarduje bazy
w Bordeaux i Lorient

F=?z:y m :
Walki lokalne w Albanii

Ateny s
Grecy zajęli nowe pozycje 

Względny spokój w Afryce
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Stolica Anglii mią 
ła trzecia noc spokojną. We 
dnie akcja lotnictwa Rzeszy by 
ła nieznaczną. Jeden z samolo­
tów nieprzyjacielskich zrzucił 
kilka bomb na miejscowość w 
połu <1 niowo-wscliodniej części 
Anglii, wyrządzając tylko nie­
znaczne szkody materialne.

Samoloty obrony wybrzeży a 
■ I lakowały bazy nurkowców r-ie-

Tragiczne święta w Ameryce
PODCZAS ŚWIĄT

ZGINĘŁO 421 AMERYKANÓW
Nowy Jork. — Ogłaszają dziś 

urzędową listę zabitych w wy­
padkach podczas świąt 'Bożego 
Narodzenia.

Stwierdzono, że 307 osób zgi­
nęło w wypadkach samochodo­
wych, motocyklowych, kolejo­
wych i t. p., a 114 osób w innych 
nieszczęśliwych wypadkach.

4
GWAŁTOWNE BURZE

Buenos Aires. — Po silnych 
upałach (do 33 stopni), rozsżala-

ta nad stolicą Argentyny gwał­
towna burza, przyczem wicher 
pozrywał dachy, przerwał ko­
munikację telefoniczną i wyrzą­
dził znaczne szkody. Niektóre 
ulice zostały zalane na wysokość 
metra, wody i błota.

<* *
TRZĘSIENIA ZIEMI

Nowy Jork. — Nowe wstrzą­
sy podziemne odczuto pomiędzy 
Montreal a Nowym Jorkiem 
Szkody materialne są znaczne 
ale na szczęście, nie ma ofiar 
w ludziach.

mieckich w Lorient i w Bor­
deaux. gdzie uszkodzono leż do 
ki, składy wojenne i zbiorniki 
paliwa. ■ .

Przed wchodem słońca armą 
ty niemieckie z wybrzeży fran­
cuskich ostrzeliwały okolice Do 
ver, bez szkód. Dalekonóśne. 
działa brytyjskie odpowiadały 
silnymi salwami. , ; .

Admiralicja brytyjska poda- 
je, iż otrzymano już bFższe 
szczegóły w sprawie zatopienia 
transportowca Rzeszy „Rhein” 
na Morzu Karaibskim. Okręt 
wojenny holenderski ..Van 
Kindsbergen1’ natknął się- na 
statek niemiecki, który próbo­
wał ujść, lecz Z'»«ł«d d-y

i i ostrzelany z armat, co wywo- 
j łało pożar na poKidu¿xe< 
„Rhein’’, który zatonął.

Dowództwo brytyjskie 
Afryce donosi, iż w drugi dzień 
Bożego Narodzenia, siły angiel­
skie powstrzymały się od wszeł 
kich działań wojennych.-

KOMUNIKATY NIEMIECKIE...
Berlin. —* Samoloty R.A.F. 

dokonały nalotów na lotniska, 
porty i bazy niemieckie w oku- 

1 powanej części Francji, lecz

-

XV

nie trafiły w żaden cel wojsko­
wy. Zestrzdono- jedną maszynę 
bryfyjską. Nad’ ranem działa 
niemieckie ostrzeliwały kon­
woje statków angielskich w cle 
śninie La Manche. Samoloty 
niemieckie-skierowały swe ata­
ki na statki angielskie u wschód 
nich wybrzeży Anglii. U ujścia 
Tamizy trafiono w statek han­
dlowy o pojemności 8 do 10 tys. 
toń.

KOMUNIKATY WŁOSKIE...
Rzym. — Na pograniczu Cy 

renaiki. — idalsz-o wałki, artyle­
rii i patroli. Samoloty włoskie 
atakowały flotę bryty.j ską w j e 
diiym z portów. Stoczono ząeie 
kłą walkę powietrzną, podczas 
której zestrzelono li samolo- 
tów/iiieprzyjaeielskich. Brak je, 
dnej z .masz-yir włoskich.

Na froncie greckim. -- -akcje 
o charakterze lokalnym. Bom­
bowce włoskie atakowały z po­
wodzeniem obiekty wojskowe 
greckie i odparły atak nieprzy­
jacielski na jedna z baz włos­
kich. . ' ' ’ '

Zestrzelono trzy samoloty, ty 
pu „Blenheim”.

KOMUNIKATY GRECKIE...
,1/eni/. — Operacje lokalne, 

dokonane z powodzeniem, po­
zwoliły wojskom greckim na 
zajęcie nowych pozycyj. XVzię- 
to.do niewoli pewną ilość 
jeńców j sprzętu wojennego.

Włosi dalej ustępują w kie­
runku na północ, od Chi mary. 
Podczas oczyszczania przedpo­
la w.dolinie i brynes Greey wzlę 
li do niewolj 5 oficerów i 65 żeł

Oteet korsars 
(bombarduje wys>ę Nauru
f i

Młodzieży
Francuskiej

W niedzielę odbędzie się świę­
to Młodzieży francuskiej.

P. Marszałek Pétain wygłosi o 
godz. 17-tej mowę radiową.

W różnych miastach wolnej 
Francji odbędą się zebrania mło­
dzieży.

; Na zebraniu w Lyonie będzie 
obecny p. Baudoin, 'Minister Sta­
nu w-Prezydium Rady Ministrów 
oraz p. Larnivàud, Sekretarz ge­
neralny Młodzieży z Tuluzy.

W czasie manifestacyj. które 
się odbędą w innych . miastach 
będą (»rzemawiali różni mówcy

DWADZIEŚCIA TYSIĘCY 
NALOTÓW JAPOŃSKICH 

NA CHINY
Tókio- — Główna kwatera sił 

jaiłońskiph \v Chinach poda je 
sprawozdanie z działalności lot­
nictwa Japonii, od pócząttku wój 
ny w Chinach, to jest od lipca 
1937 roku.

Eskadry japońskie zestrzeliły 
1.928 samolotów chińskich, w 
czym. 1.670 napewno. Japończycy 
stracili tylko 153 maszyny.

Od 1 stycznia 1940 r„ samolo­
ty marynarki japońskiej, działa­
jące w Chinach, wykonały 20 ty­
sięcy 814 lotów i rzuciły. 8.51S 
ton bomb wszelkiego kalibru i 
rodzaju.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W TURCJI .

Ankara. — XV nocy z 24 na 
25 b. m., czyli dokładnie w rok 
po wielkim trzęsieniu ziemi, 
które zniszczyło w r. 1939 mias 
to Erzindźan odczuto pono 
wne wstrząsy podziemne. Jak 
wiadomo w zeszłorocznym, trze 
sień tu ziemi naliczono. ',50.000 o- 
flar. XV tym wypadku jednak 
skończyło się ha drobnych 
szkodach materialnych a strat 
w ludziach nie było.

W OKRESIE ŚWIĄTECZNYM 
ANGLIA

BYŁA PRZYGOTOWANA 
NA NAJAZD

Londyn. — W Wojskowych 
sferach angielskich wyjawiono, 
iż podczas świąt Bożego Naro­
dzenia, straż wybrzeży angiel­
skich została znacznie wzmoc­
niona. Warunki atmosferyczne 
w tych dniach były bowiem nąo- 
gół sprzyjające ewentualnej pró­
bie najazdu, to też władze woj­
skowe zarządziły ostre pogoto­
wie na wszystkich odcinkach.

OCHRONA
GOSPODARKI KRAJOWEJ { 

W BUŁGARII
No/ię. — Minister Spraw Za­

granicznych Bułgarii p. Grabo­
wski przedstawił Parlamentowi 
(Sobrąnie) projekt ustawy w 
sprawie ochrony gospodarki j 
krajowej. •

Omawiając zagadnienie żydo 
wśkie, minister oświadczył, iż 
życie gospodaręże Bułgarii mu­
si być wyzwolone z pod wpły­
wów żydowskich. Ustawa prze­
widuje ;m. i.un. zakaz piastowa 
nia przez żydów stanowisk dy­
rektorów i członków; rad admi' 
nlstracyjnych różnych przedsię­
biorstw.

Trudności aprowizacyjne
Przerwaiiie komunikacji dro­

gowej i kolejowej w różnych 
prowinejath Jugosławii naśu-. 
wa powiiżńe trudności aproyri- > 
zacyjnę, zwłaszcza w południo­
wej Serbii, w dolinie rzeki 
Stronnicą, Od ftzęęh dni wstrzy 
mano wszystkie autobusy, gdyż 
nie mogą przebić się przez zas­
py śnieżne na szosach.

XV niektórych wioskt rii daje 
się odczuć brak mąki i chicha, 
a dowóz jest niemożliwymi.

Melbourne. ~~ P. Meuzies, au­
stralijski prezes rady ministrów 
oświadczył urzędowo, że nieprzy 
jacielski okręt korsarski bombar 
dowal wyspę Nauru, położoną na 
południu Oceanu Spokojnego.

Szkody są ogromne.
Wyspa Nauru, która należała 

przed 1914 rokiem do Niemiec, 
znajduje się obecnie pod współ- 
władaniem angielsko - australij-

sko- zelandzkim. Wyspa ta po­
siada 9 mil kwadrat, i jest za­
mieszkała przez 3 tysiące ludno­
ści w czym 200 europejczyków.

•• •
Londyn. -- Wśród kół po i n for 

mowanych oświadczają, że Lon­
dyn nic został jeszcze oficjalnie 
powiadomiony o bombardowa­
niu przez okręt nieprzyjacielski 
wyspy Nauru.

Czerwony Krzyż nie może udzielić 
pomocy zesłańcom polskim na Syberii

Z Międzynarodowego Komi­
tetu Czerwonego Krzyża (Comi­
té International dc la Croix Rou­
ge) w Genewie,. pismo „Wieści 
Polskie” w Bukareszcie otrzy­
mało następujące pismo, które w 
całości przedrukowujemy :

Genewa, 11 XII. 1940.
Palais du Conseil-Général. 

Sanowny Panie Redaktorze ! 
„W związku z nadchodzącymi 

masowo podaniami uchodźców 
polskich w sprawie rodzin ich. 
deportowanych w głąb Rosji So­
wieckiej, którzy w pismach 
swych proszą Komitet Międzyna­
rodowy Czerwonego Krzyża o 
przekazanie adresów tych rodzin 
Amerykańskiemu Czerwonemu 
Krzyżowi celem udzielenia im 
pomocy, Komitet Międzynarodo­
wy Czerwonego Krzyża pozwa­
la sobie podać do wiadomości

WPanów, iż jak wynika z wiado. 
mości otrzymanych z Waszyng­
tonu, Amerykański Czerwony 
Krzyż nie posiada na Syberii ża­
dnej delegacji i nie jest w stanie 
ani udzielić zesłańcom polskim 
żadnej pomocy ani też interwe­
niować na rzecz wyjazdu tych 
osób do Stanów Zjednoczonych.

Z wyrazami poważania : 1 
Comité International de la 

Croix Rouge, Agence centrale 
des prisonniers de guerre

(—) Benno Deloff.

BURZE ŚNIEŻNE 
W RUMUNII

DRUGA 
„LINIA ZYGFRYDA”

Berlin. — Prasa niemiecka 
donosi, żc nu zajętym przez 
Niemców wybrzeżu europej­
skim naprzeciwko Anglii i At­
lantyku powstał wielki wał u- 
mocnie A, który można przyróu'^ 
nać do słynn-gj linii Zygfryda. 
Urządzono tam łańcuch fortów 
i ciężkich bateryj- Wszędzie roz 
stawiono artylerię przeciwlotni­
czą. Na. tyłach znajdują się licz­
ne lotniska. Do budowy tej linii 
przystąpiono natychmiast po za 
warciu? zawieszenia broni z 
Francją. Użyto do tego celu dzie 
siątków tysięcy robotników z or 
ganizaćji Todta, twórcy autos­
trad i pierwszej linii Zygfryda.

Prasa niemiecka zapewnia, 
że ten łańcuch timocneń ma 
ćliarakter wyłącznie ofensywny.

Bukareszt. — Rumunię nawie 
dziły burze śnieżne, które wstrzy 
mały k omunikację kolejową j 
drogową;

Podczas świąt Bożego Naro­
dzenia wydarzyły się duże kata­
strofy kolejowe.

W pierwszej zostało zabitych 
6 osób, a 2 osoby ranne.

Koło Bukaresztu ekspres na­
jechał na pociąg osobowy. Jed 
na osoba została zabita a 11 ran­
nych.

Liczne samochody są zasypa­
ne śniegiem.śniegiem.

KONCERT POLSKI 
W CHARBINIE

Charbin. — W lokalu stowa­
rzyszenia „Gospoda Polska” w 
Charbinie Koło Miłośników See 
ny Polskiej urządziło koncort, 
na który program złóżyły się 
utwory Szopena., Na zakończe­
nie koncertu, w którym wzięli 
udział polscy muzycy wystąpi­
ła lauretka konserwatorium w 
Atenach p. Metaxas-Antipas.

W RilRu wierszach
Sąint • Etienne. — Na skutek 

zatrucia się gazem kuchennym, 
p. J. Hermann zmarła w szpita­
lu, dokąd ją zawieziono. Przypu­
szcza się, iż chodzi o niedopa­
trzenie.

• sł* r.
Chrzanów. — Pierwsza fabry­

ka parowozów w Polsce w Chrza­
nowie została przejęta przez fir­
mę Hanschel z Kassel.W fabryce 
tej wykończono 12 parowozów 
dla kolei niemieckich, zamówio­
nych jeszcze przez władze-pol­
skie.

i

Paryż, —Wznowienie wykła­
dów na Uniwersytecie paryskim 
odbyło się w porządku i spoko- 
ju; \Xr areszcie pozostaje tylko 
5 studentów, którzy brali udział 

■ w zajściach w 11 listopada.

Wilno. ~ Regulację Wilii prze 
prowadza się w Wilnie na pra­
wym brzegu od mostu Zielone­
go do mostu Zwierzynieckiego.

jazdy konnej, zginęła w wypad­
ku automobilowym. .

Lwów. - - Lwowski Teatr Mi­
niatur wyjechał na występy, <Jo 
Moskwy. W zespole tym pod 
kierunkiem Konrada Toma wy­
stępują : Jadwiga Andrzejewska, 
Zofia Tęrne, Irena Różyńska, Lu­
dwik La wiński i inni.

f!« *
Budapeszt. — Hr. Teleki, pre­

mier węgierski, objął na stałe te­
kę ministra spraw zagranicznych 
na skutek przedłużającej się 
choroby hr. Csaky.

Ä.,' : "
Rożnów. — Zakończenie budo­
wy zapory w Rożnowie przewi­
dziane jest na wiosnę 1941 roku.

pierzy, należących do różnych 
formacyj włoskich-

Uchodząc z Argyrokastrou 
Włosi wzięli 49 zakładników 
greckich.

Samoloy R.A.F. bombardo­
wały składy i linie .kolejowe-w • 
Prionęo....pa- południe od Cało-. 
na. Stoczyły one walkę z 9 sa­
molotami włoskimi. Wszystkie 
aparaty, brytyjskie wróciły cało 
do swych baz. 1

AA
V»cay. — Dyrekcja poczt dóno 

si. iż z dniem 1 stycznia 1941 r. 
zostań;} wydane cztery nowe 
znaczki z wizerunkiem p. Mar­
szalka Petain, a mianowicie : po 
I fr. (czerwony), po 0,40 (brunat­
ny), po 0 fr. 80 (ciemno zielony) 
i po 2 fr. 50 (ciemno niebieski).

Warszawa. —• W kilku filmo­
wych studiach w Warszawie 
podjęto pracę, kończąc dawniej 
rozpoczęte filmy, bądź też rozpo 
czynając nakręcanie nowych.

•i- ->
Nowv Jork. — W Guthrie ar­

tystka filmowa, miss Lucie Mul- 
hal, znana ze swych wyczynów

Helsinki. — Wobec wyboru 
premiera p. Rytti na Prezydenta 
Finlandii, gabinet fiński podał 
się do dymisji, dla ułatwienia ut­
worzenia nowego rządu.

•Je *
Wilno. — Stosunek lita do wa. 

luty sowieckiej na terenie Litwy 
i Wileńszczyżny został zmienio­
ny i wynosi obecnie 90 kopiejek 
■'a '«.den lit. Płace robotnicze na 
Wileńszczyźnie zostały podwyż­
szone o 20 procent

«

Monlucon. -— Przy pracy w fa­
bryce Dunlop p. Marcel Henry 
został ciężko poparzony i prze­
wieziony do szpitala.

• •
Bukareszt. — Nabożeństwo na 

intencję pracy Kół Kobiet Pol­
skich w Rumunii zostało odpra­
wione w Domu Polskim w Bu­
kareszcie przez ks. Delegata O 
Stanisława Skudrzyka.
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FO i OWO Wychłilżt« zagadnienia zmirwi to hsze prasa; Tadeusz Twardowski
i

limo obecnych okoliczności, 
lu Aic nauki prowadzą dalej pra­
cę we wszystkich dziedzinach.

Tak wiec ostatnio w G.othem- 
bwgęt (i.kinią) ' dhę ł.się zjazd hic 
logów z I krajów pómocno - cir 
ropojskicii.

P. James Jemen, profesor 
llniw< r-Ą(< tu w łwśpś nlwdzc 
złoży! elwz rny r.m.."t ze swych 
badali na lemat pa-i ietnoeo wy­
korzystania żicij'przez ludzi.

Pr.ma ’kaody.irjw-l > podaje 
n wynik' tych yiostrzc
ż ■

Cz awick liczący 7.0. lat r -dzie. 
lit swe życic w tcu sposób ż.< 
na ecu przypądło 27 lat.-a na ri .■•- 
itmwy 13 rat.

Oko'<> k lat straw ił on na ie- 
dz«’ ’- i picie, a na toąlctc stra 
w i' ' '

\\r 
stały 
Część

Pr
praw 
znanych 
wości r tle

■ i ¡iicie.

■ ■••icMecy.
oziic pozostał? 21 l;>(;i ze- 
przeznaczone na. nracę i. 

iowo na rozrywki.
?.’ ’ -ze óh-crwaeji.'. .dofy cz,? 
... a ?ó'<lobu ie Sk a ¡idę naiv-ów

Z i>ewńc] wstrzcmięźii-
;my.

Można wiec przypuszczać 
inni Europejczycy tracą np. 
„rozmowy” więcej mż 13 lal.

Czyż, liic można '-ie więc dzi 
wić, żc przy takiej gadatliwości 
losy Eiiropy układają, się coraz 
gorzej. Gdy bowiem życic -lic 
może dojść do głosu, to musi 
mierzyć w’ stół stalowa jiięśeię 
' -liny b

żc
na

SELERY I BRUKIEW
Jest to dobra przystawka, 

V naga godzinnego przygoto- 
W .-na.

Objerainy brukiew (możliwie 
cienko) i wkładamy w całości d*j 
wrzątku, na 5^-6 minut. Wyj­
mujemy z wody, rozcinamy na 
małe kawałki (okrągłe, kwadra­
towi-, (trójkątne — według gu­
stu) i Jodujemy trochę octu 
zmieszanego z musztardą i kwia­
tem muszkatałowym oraz sie­
kaniną z liści celerii.

1’rzysi 11 ak got o wy.

Kącik dla dzieci
BAŁWAN

Dziateczki go ulepiły 
Z uciechy skakały — 
Glowe, ręce przyczepiły, 
Ot i bałwan cały.

biały

Nadto jeszcze dostał w usta 
Zamiast fajki patyk.
Gruby bardzo, mina pusta 
Stoi, jak lunatyk.

Gdy słoneczko rano wstało 
Narobiło szkody —
'Po bałwanie zaś zostało 
Jeno trochę wody !

H. Bakalarski

Trochę humoru
PIĘKNYM ZA NADOBNE
— Dlaczego pani uzupełnia 

swoje uczesanie doczepianymi 
sztucznymi loczkami ? Jak pani 
może nosić na sobie włosy in­
nej kobiety ?

— Proszę papa, a czyż pan. 
nosząc wełniane ubranie, nic no­
si na sobie wełny innego kara­
na ?

Byt materialny i warunki pra 
cy dla emigracji polskiej we 
Francji, były zależne od ruchu 
zawodowego i jego zdolności 
do działania. Zawarte konwen­
cje. gwarantujące pewny stan 
prawny wychodżtwa zarobko­
wego, nie mogły przewidywać 
innych warunków, jak ic. w r.tó 
rydi pracowali robotnicy miej­
scowi. Stroną dodatnią konw -a 
cyj była już, że z chwilą polep­
szania warunków pracy i płący 
dla pracowników miejscowi ih 
■emigranci mieli 'prawo d ? ko­
rze danin z„ivch >amv 'h warmi 
ków

W interesie więc naszego eey- 
diodżtwa było, idIV te warunki 
ulegały polepszeniu. Polepsm 
ni« żaś ich było w zależności 
ud siłę org.urzacyjiuj związku 
z-i v od-iwęgo. a w tym wypad­
ku od syndyk du robotniczego.

Warunki, układały się w ten 
speech, że organizacje zawodo­
we ni' bvlv w stanu, działać od­
powiednio I --z współudziału ro 
betu j k ó w o h ę >k r a j o w c ów. z a- 
trudnkmyeh licznie w różnych 
za w idach. Obcokrajowcy zaś 
sami, nic nie. mogli uzyskać na 
teren ie. za wd o w y m .1 ć d :ioc z t? s 
nie ustawodawstwo trancuskm 
pozwalało obrok raj, iwcom na 
brani-.- udziału w ruchu zawodź? 
wym pod kierownictwem Iran- 
ęuskim.

SFu v:cczy leżało w interesie 
emigracji zarobkowe i popiera­
nie ruchu zawodowego, brania 
w nim udżiahi i korzystania z 
Osiągniętych wyników. AV pr<c- 
ęiwnyni bowiein razie, nie by­
łoby polepszenia ani dla rpbot 
pików miejscowych, ani dla e- 
migrautów.

Postępując zgodnie z tą zasa 
dą, Wychodżtwo nasze, przez 
swój udział w ruchu zawodo­
wym skorzystało z dużej popra­
wy w warunkach pracy i pła­
cy. Zbliżyło to jednocześnie pra 
cujących francuskich do emi­
gracji zarobkowej i wytworzy­
ło przyjacielskie stosunki. Na­
wet organizacje emigracyjne.-, 
powołane do zadań nieobjętych 
ruchem zawodowym fra;icus- 
kim, opierały swą działalność 
pa centrali ruchu zawodowego.

W chwili obsecnej warunki 
istniejące poprzednio — uległy 
dużej przemianie. CentraJjAru' 
chu zawodowego została ^zmei- 
siona i przez to samo upadło to 
centralne oparcie organizacyj 
emigracyjnych, podporządkową 
nc leniu ruchowi.

Ruch zawodowy pozostał, 
lecz ma ulec gruntownym prze­
mianom. Gdy poprzednio mo­
gły istnieć różne odcienie 
związków zawodowych, tak ze 
strony robotniczej, jak i praco­
dawców i prowadzić po mię­
dzy sobą konkurencję, w której

USUWANIE OGONKÓW 
W PARYŻU

W Waszym Piśmie znaj- 
dziecie dużo wiadomości. 
Aby mieć ich jeszcze więcej 
i najnowszych, zwiększajcie 
grono Czytelników.I przyszło szczęście...STOSUNKI SOWIECKO -

AMERYKAŃSKIE...
„LE TEMPS”:
„Ostatnio odnosi, się wraże­

nie, żc na skutek rozmów araba 
sadora sowieckiego w Waszyn­
gtonie z Sumner Welles .. sto- 

j sanki sowiecko - amerykańskie 
weszły w fazę, większej ufności 
wzajemnej... Jest to tym waż­
niejsze. iż właśnie w tym sa­
mym czasie, stoÿjyiki między 
Tokio a Waszyngtonem uległy 
pogorszeniu. Jest też zupełnie 
zrozumiałe, żc Amerykanie, wo 
bec pewnych ewentualności, ja­
kie mogą wyniknąć na Dalekim 
Wschodzie . . pragną liczyć sic 
zawsze z czynnikiem rosyjskim. 
Równocześnie zaś Sowiety śle­
dzą z żywym zainteresowaniem 
ew. rozwój wypadków w tej cze 
ści świata, związany z wykona­
niem olbrzymiego programu 
zbrojeń morskich Stanów Zjed­
noczonych. Zastrzegając się stu- 

> nowczo przeciwko wyciąganiu 
ostatecznych wniosków z obec­
nego nastawienia polityki Krem 
lu, można chyba przypuścić, że 
powyższe fakty wpłyną w pdpo 
wiednim stopniu na rozwój wy­
padków światowych”.
GWIAZDKA P. MARSZAŁKA...

„LF PETIT MARSEILLAIS”: 
„Przybywając we środę rano 

do Pavillon Sévigné, p. Marsza 
łek Petain znalazł miłą niespo­
dziankę, w formie tysięcy ry­
sunków i liścików od wszyst­
kich dzieci francuskich. W 70 
wielkich workach poczta przy­
niosła tutaj przeszło milion 
przesyłek od młodzieży szkol­
nej. Rysunki te i obrazki, wy­
konane niewprawną ręką, ale, 
nadesłane przez serduszka, go­
rejące uwielbieniem i miłością 
synowską względem Wielkiego 
Marszałka, sprawiły adresato­
wi żywą radość, Obrazki taicie, 
przedstawiały przeważnie wido 
czki z miast i wsi, zamieszkiwa­
nych przez młodych „malarzy” 
i byty objawem ich przywiąza­
nia do ojczystych stron, a ten 
dowód patriotyzmu młodzieży 
sprawi’ szczególną radość p. 
Marszałkowi”.
PRZYSZŁA GOSPODARKA 

FRANCJI...
„LE NOUVEAU JOURNAL”: 
„Równowaga gospodarcza

Francji wymaga bez wątpienia 
słusznego rozdziału pracy po­
między rolnictwem a przemys­
łem, we wszystkich ich dziedzi­
nach. Nie można bowiem prze­
ciwstawiać tych obu gałęzi wył 
wórczości krajowej, gdyż taka 
„konkurencja” może spowodo­
wać tylko 
spodarcze...

i i zwyciężała siła i umiejętność 
? działania, obecnie ten ruch o- 

pierać sic będzie na innych pod 
stayeach

W każdym zawodzie, czy to 
ze strony robotniczej, czy też 
pracodawców — ma istnieć je­
den syndykat. zawodowy i on 

i będzie miał-oficjalne przedsia- 
[ wicielstwo, reprezentujące inte 
resy tego zawodu. Obowiązko­
wo wszelkie sprawy dotyczące 
się. życia i pracy w danym za­
wodzie, będą omawiane, z 
prze ds ł a wicie! am i. pracodaw ■■
ców i powstałe decyzje obow-ią 
z.ywai- będą wszystkich, 
kie strajki, lub lokauty 
ii o we z p zakaz a ńe.

Syndykat, jaki istniał 
dnio, 
będzie ___  _____.
lub chrześcijańskiego, albo woł 
n-ygo, a będzie jedyny syndy­
kat, jako foripa urzędowa do 
regulowania spraw zawodo­
wych. Zdolność tej organizacji 
zayyodowej. do działania, nic hę 
dzie uzależniona, jak poprzed­
nio, od ilości członków7 i umie­
jętnego prowadzenia akcji. Ja­
ko ciało oficjalne będize u- 
prawnione do powzięcia uchwa 
ły. bez względu na liczbę człon 
ków. Gzy należenie do tej for 
mocji zawodowoj będzie przy­
musowym, tego w- tej chwili je 
szcze nic poslanowdono?

Stanowisko emigracji zarób 
kowej wobec nowego charakter 
ru ruchu zwodowego, może po­
legać tylko na podporządkową 
niu się istniejącym warunkom. 
Nąleżenió obowiązkowe prze­
kreśla wszelkie inne stanowis­
ko i emigracja powinna wypeł 
piać te sanrn obowiązki, jakie 
spadają na robotników miej­
scowych. Jednak, gdy poprzed­
nio współudział obcokrajow­
ców oddziaływał na bieg życia 
syndykalnego, to w przyszłości 
nie wiemy jeszcze, jak ten pro­
blem będzie uregulowany. Ale 
w7 każdym razie, obcokrajowcy 
muszą wykazywać współpracę 
z robotnikami francuskimi i u- 
trzymywać stosunki przyjaciel­
skie.

Pozostają jeszcze wobec cmi 
gracji sprawy niezależne od ru­
chu zawodowego w tym kraju, 
a jednak mające charakter spo 
łecznO-zawodowy. Są to spra­
wy, dotyczące samych tylko na­
szych emigrantów-. W tym celu 
powstała w ąwoim czasie Fede­
racją Robotników Polskich. 
Działalność tej organizacji, do­
brze przemyślana i dostosować 
na do życia emigracyjnego, nie 
potrzebuje żadnej zmiany, po­
mimo przemian w ruchu zawo­
dowym, I?.R.P., powołana jako 
organizacja samodzielna do za 
gadnień obrony interesów emi­
gracyjnych — nic wchodzi w 
w działalność czysto zawodo­
wą syndykatów robotniczych, 
chociaż oparła swą akcję, na 
współpracy z ruchem zawodo­
wym. Jakiekolwiek nastąpią 
przemiany w ruchu zawodo­
wym. współpraca będzie potrze 
Ima i F.R.P. będzie mogła na­
wiązać tę współpracę na ko­
rzyść interesów7 emigracyjnych, 
pozostając samodzielną do za 
dań czysto emigracyjnych.

Jeżeli zapowiedziane zmiany 
w podstawie ruchu zawodowe­
go zostaną wprowadzone: w ży­
cie, zmniejszy się bezpośrednie 
oddziaływanie obcokrajowców 
na ten ruch i cała uwaga zarób 
kow7ego wychodżtwa winna się 
skierować na organizację 
gracyjno-społeczną, która 
że odegrać w ielką role w7 
resacli emigracyjnych.

Za Sekretariat Generalne

I

NOWELA — (Ciąg dalszy)

poprze 
ulegnie przemianie. Nic 

już syndykatu C.G.T.

I

Paryż. — Prefektura policji za 
rządziła powszechne stosowanie 
doświadczeń, dokonanych w nie 
których dzielnicach, celem usu­
wania „ogonków” przed sklepa­
mi. W większych magazynach 
gdzie codziennie przybywają to­
wary (wina, cukiernicze i czeko­
ladowe), kupcy muszą wydawać 
swym stałym klientom odpowie­
dnie numery porządkowe, w od­
stępach półgodzinnych. W ten 
sposób każdy z konsumentów 
zgłasza się tylko w podanej so­
bie godzinie i nie czeka więcej, 
niż 
11 ie 
sca w ogonkach w tym czasie.

.lak krążą pogłoski, zarządzę 
nie to może być czasem wpro- ; 
wadzono również w innych oko- I 
licach kraju. '

30 minut. Inni konsumenci 
mają prawa zabierać miej-

enij- 
mo- 

inte-

F. R. P.
(. .) S. Jesionowski

zaburzenia 
Powyższe 

łiczności powinny znaleźć 
nież miejsce w obradach nad 
przyszłym ustrojem gospodar­
czym Europy, gdy obecny przej 
ściowy układ stosunków, niemie 
cko-francuskich będzie zastą­
pionym przez znacznie szersze 
umowy, przewidziane na dal­
szą metę i obejmujące cało, 
kształt tych zagadnień.

ZAWIESZENIA
RAD MIEJSKICH

pn- 
oko- 
rów-

Vichy. — Zawieszono ostat­
nio szereg rad miejskich — za 
niewłaściwe kierowanie zleceń 
władz centralnych. Na miejsce 
tych rad, wprowadzono organa 
zastępcze,, w myśl obowiązują­
cych przepisów. Decyzja ta doty­
czy m. inn. rad w : Couzon i 
Crechy (Allier). Saint - Santin 
(Aveyron), Voiron i Rives (Isè­
re), Banyuls sur Mer i Fontablou- 
se (Pyr. Orient.), Albigny (Rho­
ne). Ugine (Savoie), Thonon les 
Bains (Hte Savoie), Orange i 
Sorgues (Vauclouse).

Pasażerowie, którym inżynier 
objaśnia na boku plan torowe­
go, patrzą się na to dość scep­
tycznie. Nie mogą pojąć czemu 
Szymczyk odrazu nie bięrze się 
do walki z zaspami, ale obkopy- 
wać je każę po bokach, tam gdzie 
one nikomu nie zawadzają. Na­
gabują go o to już sarni, ale on 
uśmiecha się tylko dobrodusznie 
i lata od grupy do grupy. Tu rze- 
knie słowo, tam pochwali, tu ka­
żę przestać, ówdzie w nowym 
miejscu zaczynać. A godziny mi­
jają. Początkowo wloką się po­
woli, potem szybciej, nabierają 
rozpędu, nikną. Pasażerowie nie. 
cierpliwią się, niepokoją, nudzą 
Ten i ów myśli o swoich, którzy 
go tam gdzieś również z niecier­
pliwością wyglądają. I wszystkich 
ogarnia jedna myśl wspólna — 
czy zdążą na wigilię. Jedna myśl 
przez każdego jednakowo poj­
mowana, bo tak to już jest w 
każdą wigilię.

Jeden tylko z całej gromady 
Szymczyk nie myśli o tym. Pra­
cuje zawzięcie, spieszy się choć 
jemu samemu nie spieszy się 
przecież wcale. Wic-, że o tej czy 
o innej godzinie wróciwszy do 
domu zastanie go zimnym, pus­
tym i milczącym. Nikt nie cze­
ka na niego, nikt nie powita ra­
dośnie, nie, zwarzy wigilijnej wie 
czerzy, nie połamie się srebrzy­
stym opłatkiem. Tak już jest od 
lat. Od pięciu długich lat dłu­
gich i ciężkich jak wieczność. Ro 
•dzice jego już dawno u Boga na 
służbie, siostry powychodziły za 
mąż, w świat, a on sam losem zo­
stał rzucony w cichą samotnię 
w kolejową budkę, gdzie tylko 
łomot pociągów po stalowych 
wężach szyn przerywał mono­
tonną głuszę. Tyle wigilii prze­
siedział samotnie nad torem, 
przesiedzi i dziś tak samo jak 
rok temu, jak trzy, jak pięć lat 
wstecz. Widocznie sądzone mu 
to było.

Nie ma zresztą zbytnio nigdy 
czasu na te rozważania, które 
przecież ściskają serce i w du­
szy rodzą bunt. Ma dużo pracy, 
jest zawsze zajęty i teraz też my­
śli za wszystkich i o wszystkim 
i w każdym miejscu dogląda. 
Może nawet chciałby, aby ta dzi­
siejsza robota, tak niespodziana 
przedłużyła się dziś w nieskoń­
czoność. Ale jednocześnie w głę­
bokim poczuciu obowiązku czy­
ni wszystko aby skończyć ją jak- 
najszybciej. Chodzi mu przecież 
o te setki ludzi, a Szymczak nie 
jest egoistą, odwrotnie, w jego 
duszy mieszkają same tylko war 
tości.

I znów minęła godzina. Ale ro­
bota coraz widoczniej postępuje 
naprzód. Wszyscy jakoś pracu­
ją z zapałem. Zdaje się czasem, 
że to jakaś mocarna falanga 
wdziera się przemocą w zaklęte, 
groźne, białe królestwo zimy. 
Zapał powoli udziela się i pasa­
żerom, zaczynają i oni pomagać 
dzielnie. Rozpalili kilka ognisk, 
nałamali gałęzi, wyciągnęli świą­
teczne, podróżne produkty. Czę­
stują robotników proszą aby og­
rzali się przy ogniu, odpoczęli, a 
oni tymczasem ich zastąpią. 
Wytwarza się przedziwnie miła 
atmosfera. Ramię przy ramie­
niu stoją adwokaci i lekarze, kup 
cy i akademicy, rzemieślnicy i 
chłopi. Piją z jednego kubka go­
rącą herbatę, krają z jednego bo 
chenka chleb, pociągają czasem 
z jednej butelki gorzałki, jako, 
że mróz od południa począł brać 
siarczysty.

A Szymczyk zaciera z radości 
ręce, cieszy się jak nigdy i myśli: 
— Ot i prawdziwe dziś święto. 
Święto serc 1

Godziny mijają nieubłaganie i 
słońce coraz bardziej ku zacho-

dowi się zbliża. Ale jakoś nikt 
nie zwraca na to uwagi, bo każ­
dy zajęty wielce i pracy od­
dał się bez reszty. A praca 
odpędza zmartwienie i smu­
tek. Szczególnie gdy jest w 
niej myśl twórcza, inicjatywa 
i zapał. — Praca jest wów­
czas symbolem wyższego rzędu, 
panującą bezsprzecznie nad jed­
nostką niższego rzędu — czło­
wiekiem.

Mróz brał coraz większy, z od­
dechów ludzkich tworzył się tu 
mail mgły, ale wokoło było cie­
pło, ciepło od rozpalonych serc. 
Od serc ludzkich płonących w 
bezkresnej, ośnieżonej pustyni, 
płonących tu bezgranicznie wiel­
ką miłością, którą w nie nat­
chnął mocą swego boskiego Du­
cha, Ten — Który z lazuru nie­
ba zstąpił do ubogiej, betlejem­
skiej stajenki, aby ukoić cierpią­
ce dusze ludzkie, aby gorejącym 
sercem stopić lód i oziębłość serc 
tego świata.

Z dwuch przeciwległych kie­
runków, dwoma trójkątnymi 
klinami Szymczyk pcha wszyst­
kich ludzi w główną zaspę, któ­
ra pod tym naporem rozłamuje 
się, pęka i zsuwa się wolno po- 
bokacli nasypu kolejowego. Szyb 
kie przekopanie w kilku miej' 
scaCh drobniejszych zasp, po 
upływie kwadransa czyni drogę 
zupełnie wolną.

Zdumieli się wszyscy. Teipz 
dobrze zrozumieli na czym po­
legał plan torowego. Bez niego 
i w dwa dni nie wykopaliby się 
z tych śniegów-. Patrzą na nie­
go z wdzięcznością i podziwem, 
ściskają serdecznie z szacunkiem 
jego młodą, twardą, spracowaną 
rękę. Żegnają się wszyscy pasa­
żerowie i robotnicy, żegnają 
tkliwie jakby żałowali, że nad­
szedł już rozstania czas. Szym­
czyk uśmiecha się radośnie do 
wszystkich, do czerwonego słoń 
ka, nawet do tych pól ośnieżo­
nych, groźnych, kuszących niby 
puchem miękkim, przytulnym w 
oparach którego czai się prze­
cież zdradziecko biała śmierć. 
Ale się nie pyszni, nie jest wca­
le dumny. Choć jego to prze­
cież jest dzieło. Szymczyk nie 
ma w osbie nic z tego, cze­
mu matką jest próżność. Jest 
tylko zadowolony, że wszystko 
poszło tak, jak przewidywał.

Uwolniona z śniegowych kaj­
dan lokomotywa -— sapie, drży, 
ciska^ kłębami pary, niecierpliwi 
się. Gwiżdże donośnie, pożegnal­
nie dając sygnał.odjazdu. Pomi­
mo mrozu otwierają się okna 
wszystkich wagonów. Podróżni 
tłoczą się w nich, machając rę­
kami, krzyczą, żegnają się po raz 
może dziesiąty, żyęzą wesołych 
świąt. Jeszcze chwila — i po­
ciąg wolno rusza w białą dal. I 
w tedy z któregoś wagonu doby­
wa się przez otwarte okno wzru 
szony głos intonujący wigilijną 
kolendę...
„Bóg się rodzi, moc truchleje...”.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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CINEJOURNAL. — Króleiona Śnieżka 
i 7 karzełków.
Zycie Marszałka Pétain.

P AI UE-PAL ACE. — Córka Studniarza 
z Raimu i Fernandel,

ROYAL. — Bicie Serca z Danielle Dar- 
rieux.

Różne

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy sądach w Marsylii, Niebo 
rak Helena, 70, rue Grignan — 
Marseille (B. du Rh.) D. 66,45 
(napi zeciwko Sądu) wykonuje 
wszelkiego rodzaju tłumaczenia 
papierów i dokumentów jak ró­
wnież załatwia odania i różne 
formalności praw ne. (201)....

POSZUKIWANIA
KOLSKI JULIAN. Bukareszt 

III. B - Dul Dacia, 20 Apart. 7, 
et. III, poszukuje swej siostry 
Stanisławy, zakonnicy, zamiesz­
kałej w Wattrelos (Nord), 22, rue 
de la Tannerie, oraz siostrzeń­
ca Jana Wańcyzńckiego z Lil-

________ (203).. 
bUS I adeusz., przebywający 

w Camp des Garrigues, par Ni- 
mes (Gard), poszukuje znaio- 
■nych-__________________ (204)..

JASTRZĘBSKI Adam, przeby 
wając.y w Camp des Garrigues 
par Ninies (Gard), poszukuje zna­
jomych. (205)..

ROZMÓWKI
Po raz pierwszy zostały wyda­

ne rozmówki potoczne polsko - 
angielsko - francuskie dla Pola­
ków we Francji.

Zawierają one najpotrzebniej­
sze wyrażenia w praktycznej for­
mie, co ułatwią porozumiewanie 
się i oddaje wielkie usługi.

Poleca się dla wszystkich Po­
laków.

Cena 5 franków z przesyłką.
Nabywać można * w Admini­

stracji „Wiarusa Polskiego’4.
Pieniądze przesyłać na konto 

czekowe — Lyon 628-06.

GRABANIA Tadeusz, przeby­
wający w Camp des Garrigues 
par Ninies (Gard), poszukuje zna' 
jomych. (206)..

WABNER Ryszard? przebywa­
jący w Camp des Garrigues, par 
Ninies (Gard), iwszukuje Wybra- 
nowskiego Mikołaja —— ostatnio 
'v S. P. P. w Camp Coetgui- 
dan._______ ____________ (207),.

TUSTANOWSKI Czesław prze 
bywający7 w Camp des Garrigues 
par Ninies (Gard), poszukuje zna' 
jomych._______'_______ ' (208.,

PAWŁOWSKI Antoni, przeby­
wający w7 Camp des Garrigues 
par Ninies (Gard), poszukuje "zna­
jomych. (200)..

CZUBAK Jan przebywający 
w Camp des Garrigues, par Ni- 
mes — (Gard), poszukuje zna- 
jomych. __________  (210)..

OBRĘBSKI Franciszek, poszu­
kuje podchorążego Czarneckie­
go, który ostatnio był w I-szej 
Dywizji, 3 pułku, 1 batalionie l*ej 
kompanii C. K. M. oraz Strzelca 
Stanisława Kozioła, który pełnił 
służbę w I-szej Dywizji w kom­
panii samochodowej.

Informacje O wymienionych 
uprasza się kierować na nastę­
pujący adres : 7, rue Crillon. — 
Lyon (Rhóne). (211)....

TERESZKO Aleksander, prze 
bywający w Camp de Livron 
fiar Caylus (Tani ct Goronne). 
poszukuje Lichacz Ewy ze Sta­
rego Sioła (Polska), która prze­
bywała w depart. Ariege. (213)..

KUPNO I SPRZEDAŻ
WSYPY 1 m. 60 szerok. gwa 

rautowane, nie przepuszczając« 
pierzy. Próbki i ceny wysyłam 
bezpłatnie na żądanie.

AKSELRAD
18, Place St - Pantaleon, 18 

Toulouse (Hte - Garonne)
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ii'iolr, L'-gZ'’iiny. Młodszy Jan, 
przy mnie w pułku .służył po 
skończeniu korpusu. Ożenił s:ę 
młodo z Polką. Pazianką. syn­
ka małego miał, kiedy !o podłe 
powstanie przyszło. Przyszła lo 
podłe powstanie, moi panowie, 
odkomenderowali... Ja wtedy 
byłem w randze podpułkowni­
ka. Poszliśmy w opoczyńskie,..

No tak. Ten mój bratanek 
zdradził. Tylko co rozlokowaliś 
my się na leżach, uszedł nocą 
do bandy. Rano jednego dnia 
raportuje mi kapitan Szczukin, 
żc tak i tak : Jana nie ma. W 
■kwatiirze, gdzieśmy stali, w Siei 
pi. znaleziouo kartkę ua stole z 
zawiadomieniem mnie, jako do 
wódcy naówezas trzech liutalio 
nów, „że, wierny obowiązkowi 

dla swej ojczyzny” — i tym po­
dobne brednie. Mnie, swego 
przełożonego i stryja, wzywa, że 
bym także splamił swój oficer­
ski honor, złamał przysięgę i u- 
ciekał za nim do bandy, do lasu. 
Tak to, moi panowie.

Knopf ćmił swego papierosa 
uważnie, powoli. Puszczał matę 
matecznie dokładne kółka dy­
mu i śledził je oczyma. Guńkie- 
wicz nie ehejał już pić herbaty. 
Siedział oszołomiony, patrząc 
w mówcę jak w tęczę...

— Doszły mnie wieści — cią- 
j gnął gciiei’.;’. - - żę nasz ucięki- 
j hier jest szefem sztabu w jed- 
' nej z band. No. dobrze. Po to —- 
! mówi do mnie kapitan Szczu- 
j kin. dowódca roty, pod którym 

mój bratanek służył — po to 
poszedł. W wojsku służba Iwar 
da. ciężka, niewdzięczna, a w 
bandacb służba lżejsza. Tam 
nasz praporszczyk, byłby bez 
trudu i zachodu kapitanem... 0 
co, jak o co, mówi, ale o awans 
w tych wojskach polskich niu 
trudno.

Knopf skończył swego papie­
rosa i śmiał się z dowcipu kapi 
tana Sźcżukina. Generał mó­
wił:

— Szliśmy wciąż obławami 
to za taką partią, to za inną. Co 
.wyjdziem od Końskich w Su­
chedniowskie lasy, to oni ujdą 
w głąb, ku Bodzentynowi. My 
się wrócimy, to ci za nami. Je­
den szczególniej wódz, pułkow­
nik czy kapitan, nazwiskiem 
..Walter”, najbardziej nas zwc 
dził. Palił nocą szerokie ognis­
ka. niby to obóz, a sam usuwał 
się od takiego miejsca dosyć da 

i leku i nocow-ał bez ognia.My cią 
gnieniy obławą, otaczamy cicha 
czem owe ognie dalekie, napa­
damy wreszcie nocą pustka. 
A on tymczasem na uczyniony 
hałas podchodzi, jak rabuś, 
strzela w naszych żołnierzy, 
pod blask ognisk i umyka w 
knieję. Miał i chłopów zbała­
muconych, którzy nas nocą pro 
wadzili na te fałszywe obozy.

— Tak było wielokroć w Sam 
sonowskim...

— Pod Gózdem... — dorzucił 
Guńkiewicz.

-- A i pod Gozdęm...
— Pod Klonowem... — mruk­

nął Knopf.
Ale przerwała się zabawą, 

— wtrącił generał. —- Na raz. 

na dwa, na trzy wreszcie się 
sztuka uda, al-a nie na zawsze. 
Zdarzyło się, że szedłem ja na 
czele kilku rot od Zagnańska 
ku Wzdołowi — ot tą drogą na 
karczmę. Zanocowałem w kar­
czmie, a Szczukina posłałem z 
rotą na poiski tego Waltera. Do 
bitwy gałgan nie idzie, leży iygo 
dniami w bagnie koło Klonowa, 
w Bukowej górze, — musimy 
go szukać. Ledwiem tej nocy 
zasnął, budzi mnie adiutant, 
młody człowiek : strzały gęste 
w lasach. Ocknąłem się. Las rze 
czywiście liuczyT. Ot, jak teraz. 
Żal... Serce boli. Posłałem ja 
drugą rotę na wsparcie Szczuki 
nowi. Nic upłynęło więcej nad 
godziny, nadciągnęli. Wprowa­
dził ich chłop na obozowisko, 
ale już teraz prawdziwe. Kiedy 
ich ogarnięto i uderzono bagne­
tem. większość wybiła się i pie 
rzcłiła w las, sporo zginęło na 
miejscu. Szczukin przyprowa­
dził wziętego w rukopasznom 
boju, krótko mówiąc, nie kogo 
innego, tylko niego bratanka 
„Rymwida".

Miałem ja rozkaz uicodwołal 
ny od mego generała brygady 
łasy aż po Bodzentyn oczyścić 

za wszelką cenę — z prawem ży 
cia i śmierci. Nie było czasu na 
wysłanie jeńców do więzienia w 
Kielcach, a i siły miałem szczu­
płe. Oficerowie wzburzeni. We 
mnie jako w krewnego, suro­
wym, pytającym wzrokiem pa­
trzą. Kazałem złożyć sąd poło­
wy i to natychmiast, bo trzeba 
było bandę ścigać bez zwłoki. 
Ja prezydujący, kapitan Szczu­
kin i kapitan Ediutow z prawej 
strony, porucznik von Tautwet- 
ter i feldfebel Jewsiejenko —- z 
lewej strony. Zasiedliśmy na­
tychmiast w wielkiej izbie tej 
karczmy. Łojowa świeca paliła 
się w lichtarzu... Generał mówił 
coraz szybciej, niezrozumiałej, 
coraz częściej wtrącał rosyj­
skie wyrazy, zwroty, zdania. Po 
prawił sie na krześle i ciągnął:

— Przyprowadzili. Sz>eściu 
żołnierzy, on w środku. Mały, 
wychudły, czarny, o b o r w a- 
n i e c. Włosy w z j e r o s z e- 
li y. Ledwie poznać... Spojrzę 
ja na niego: Jaś, rodzonego bra 
ta ulubiony syn... Na kolanach 
wyhodowałem... Jakieś na nim 
gałgąny... Twarz przez całą sze 
rokość ćozorana bagnetem, si­
na, zapuclmięta. Jak wprowa­

dzili, tak i stanął przy 
drzwiach. Czeka. A ty, sędzio, 
sądź!

— No — tam pytanie urzę­
dowe, formalne: — kto jest ?
— Milczy. Patrzymy w niego 
wszyscy. Towarzysz dobry, ko­
lega kochany7, dusza - człowiek, 
oficur pierwszorzędny. Twarz 
jego zrobiła się harda, zastygła, 
skrzywiona od jakiegoś uśmie­
chu, co tę twarz miłą, dobrą i 
miękką wykrzywił, podobnie
— podobnie — ot, jak kowal 
weźmie i wykrzywi w ogniu raz 
na zawsze miękkie żelazo w 
krzywy hak. Ci żołnierze, co 
go strzegli, to byli zarazem 
świadkowie. Zeznają, że go 
pojmali w lesie, nocą, bijącego 
się z nimi pierś w pierś, zezna­
ją, że on i jest ten sam, ich wła 
sny porucznik Rozłucki. Spra­
wa jasna, cóż tu więcej? Głoso­
wać... Wtedy zwraca się do 
mnie sędzia z prawej strony, 
kapitan Szczukin, i powiada, 
że chce jeszcze podsądnemu py­
tania zadawać. Cóż — zadawaj. 
Wstał Szczukin ze swego miej­
sca, kułakami oparł się o ten 
stół, ku niemu. Żyły mu na czo 
ło wylazły7, twarz sczerniała, 

jak ziemia. Oczy wlepił w wilio 
wajcę. Czekamy wszyscy, o co 
go jeszcze będzie badał. Tym­
czasem ten słowa wypowie­
dzieć nie może, bo człowiek 
był twardy7, nieuczony. Noz­
drza mu drgają, brwi sic zesz­
ły. Zaczął wreszcie walić kuła­
kiem w stół i wołać ku podsąd 
nemu:

— Rozłucki! ty nie śmiej lu 
przed nami hardo stać! Nie 
śmiej w nas patrzeć takimi o- 
czamil Tyś zaprzysięgał, czy 
nie?

— Przysięgałeś — jął znowu 
krzyczeć Szczukin na całą kar­
czmę, gniotąc stół pięściami — 
a z tą świętą przysięgą ty coś 
zrobił? Tyś z szeregu uciekł do 
wroga! To prawda, czy nie?

— To prawda.
— Razem z innymi zdrajca­

mi swego panującego, napa-’ 
dłeś na jego wojsko z zasadzki.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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